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Mi riam Aka nia, Ha de rech ha’ache ret
[In na dro ga]

Je di jot Achro noth, Tel -Awiw 1992

W 1992 ro ku wy daw nic two Yediot Aha ro not wy da ło In ną dro gę, opo wieść do ku -
men tal ną spi sa ną przez Mi riam Aka vię. Na py ta nie, czy war to pi sać o książ ce, któ ra
wy szła po he braj sku 15 lat te mu, od po wia dam: tak. Z trzech po wo dów. Po pierw sze
dla te go, że mó wi ona o ma ło zna nym epi zo dzie Za gła dy, co wię cej – rzu ca no we świa -
tło na po tocz ne wy obra że nia o po sta wach Ży dów. Po dru gie – przez te 15 lat nie mia ła
do stę pu do pol skie go czy tel ni ka, a kre śli lo sy pol skich Ży dów. Po trze cie wresz cie – po -
zo sta je je dy ną nie prze tłu ma czo ną na pol ski książ ką Mi riam Aka vii, do brze zna nej
w u nas pi sar ki izra el skiej o kra kow skim ro do wo dzie.

In na dro ga od cho dzi od głów ne go nur tu mar ty ro lo gicz nych opo wie ści o Za gła dzie
i uka zu je opór, bunt. Prze ja wiał się on nie w wal ce zbroj nej, ale w im pe ra ty wie ra tun -
ku, w nie zgo dzie na los ofia ry, w dą że niu do wy rwa nia się z po trza sku Za gła dy. Pi sar -
ka ze bra ła re la cje oca la łych człon ków sy jo ni stycz ne go ru chu mło dzie żo we go Ha-No ar
Ha-Cy jo ni z Za głę bia (głów nie z Bę dzi na i So snow ca), któ rzy „wy bra li in ną dro gę – po -
sta no wi li prze żyć” i roz po czę li wal kę o prze trwa nie. Ich ce lem by ła Pa le sty na. Po dą ża -
li ku niej przez kra je ogar nię te woj ną, po ma ga jąc so bie wza jem nie, utrzy mu jąc kon takt
w roz pro sze niu, or ga ni zu jąc miesz ka nia i pra cę dla człon ków gru py. Gim na zja li ści
wraz ze star szy mi o pa rę lat in struk to ra mi szli przez Pol skę, Su de ty, Sło wa cję, Au strię,
Niem cy, Wę gry, Ru mu nię. Ile trze ba by ło de ter mi na cji, od wa gi, mo że mło dzień czej
bra wu ry, a ile szczę ścia, by uni kać za sa dzek, wy ry wać się z łap ge sta pow ców i szmal -
cow ni ków, or ga ni zo wać uda ne uciecz ki z wie zie nia, prze kra czać strze żo ne gra ni ce
i wciąż iść na przód? To by ła ich dro ga do do mu. Więk szość zgi nę ła. Ci, któ rzy do tar li,
opo wie dzie li o tym po la tach Mi riam Aka vii. Po wsta ła opo wieść bio gra ficz na, sta no -
wią ca mo zai kę ludz kich lo sów, z któ rych wy ła nia się por tret bo ha te ra zbio ro we go. To
mło dzi dru ży no wi, ide owi przy wód cy gru py li czą cej na po cząt ku dro gi czter dzie stu
człon ków. By li wśród nich bra cia Bo lek i Jó zek Ko żuch, Izra el Dia mant, Cha im Ta nen -
wur cel, Ja nek Zim mer man. Emil Brik – je den z przy wód ców gru py zo stał po woj nie od -
zna czo ny Izra el skim Or de rem Bo ha ter stwa i zna lazł się w eli tar nym gro nie dwu na stu,
któ rym pań stwo Izra el przy zna ło ta kie od zna cze nie.

W książ ce moż na wy róż nić trzy głów ne wąt ki te ma tycz ne. Pierw szy to hi sto ria po -
wsta nia gru py, opis jej struk tur or ga ni za cyj nych oraz lo sy prze dzie ra ją cej się przez
oku po wa ną Eu ro pę mło dzie ży. Dru gi sku pia się na przed sta wie niu spe cy fi ki owej
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„innej dro gi”, ja ką wy bra li człon ko wie gru py. Swój sprze ciw wo bec obez wład nia ją cej
prze mo cy od na leź li w uciecz ce. Uciecz ka mia ła ura to wać ży cie, któ re chciał im ode -
brać opraw ca. Zda li so bie spra wę, że w świe cie bu do wa nym przez na zi stów nie ma dla
nich miej sca. Stąd bunt prze ciw ko lo gi ce „osta tecz ne go roz wią za nia” po le gał na de cy -
zji prze ży cia: wy mknię ciu się nie miec kim „mi strzom śmier ci” i do tar ciu do Pa le sty ny.
Tej stra te gii prze trwa nia słu ży ło rów nież, je śli by ła ta ka ko niecz ność, zbroj ne star cie,
pod po rząd ko wa ne jed nak głów ne mu ce lo wi: po dą ża niu na przód. Trze ci – nie zmier nie
cen ny – wą tek te ma tycz ny to bo ga te in for ma cje bio gra ficz ne o człon kach gru py, za -
rów no tych, któ rzy nie do szli do Erec Isra el, jak i tych, któ rzy zmar li po woj nie. W Izra -
elu wciąż jesz cze ży ją uczest ni cy te go bra wu ro we go mar szu. Jest ich już co raz mniej.
Ci nie licz ni za pew ne chcie li by prze czy tać o so bie po pol sku, w ję zy ku, któ rym mó wi li
w mło do ści.

Zmar ły rok te mu Mo sze Bej ski, sę dzia Są du Naj wyż sze go Izra ela i prze wod ni czą cy
ko mi sji przy zna ją cej od zna cze nia dla Spra wie dli wych wśród Na ro dów Świa ta, pi sząc
o książ ce Aka vii zwra cał uwa gę na mo ral ne dy le ma ty człon ków gru py: „Je sie nią 1944
ro ku woj na jesz cze trwa ła, ale Ru mu nia by ła już wol nym kra jem. »Na sza Gru pa« sku -
pi ła się w Bu ka resz cie. Mie li na dzie ję, że stąd uda im się wy emi gro wać do Erec Izra el.
Ale strasz na prze szłość nie da wa ła spo ko ju, a żą dza ze msty kon ku ro wa ła z pra gnie -
niem opusz cze nia Eu ro py. Co ro bić?”. 

In ny aspekt wy do by wa zmar ły w 2005 ro ku Na tan Gross, dzien ni karz, pi sarz, po -
eta, a tak że re ży ser fil mo wy i hi sto ryk fil mu ży dow skie go, miesz ka ją cy w Izra elu, pu -
bli ku ją cy po pol sku i po he braj sku: „Czter dzie stu bo ha te rów po wie ści In na dro ga i jej
au tor ka są jesz cze jed nym do wo dem na kłam li wość po wie la nej w kół ko ste reo ty po wej
wi zji Ży dów ja ko na ro du »idą ce go jak owce na rzeź«. To prze sąd, któ ry za gnieź dził się
w bez myśl nych gło wach tych, co nie za da li so bie tru du, by zro zu mieć me cha nizm
Szoa. By do ciec, jak by ło na praw dę”. Gross -fil mo wiec twier dzi tak że, że „In na dro ga to
go to wy sce na riusz do »sen sa cyj ne go« fil mu, któ ry oglą da ło by się z za par tym tchem”.

Na ko niec po słu chaj my sa mych bo ha te rów. W ser cach tych, któ rym uda ło się do -
trzeć do ce lu, prze żyć i żyć da lej, czai się nie po kój: „Na dej dzie ta ki dzień, że nikt nie
bę dzie ro zu miał, jak to wszyst ko by ło moż li we. (…) Ci, któ rzy nie prze szli przez to pie -
kło, bę dą py tać: jak to się sta ło, że zo sta li ście przy ży ciu? Co ro bi li ście? A my, za miast
oskar żać, bę dzie my mu sie li uspra wie dli wiać się, że ży je my”.

Ja cek Le ociak


